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Nr. 40. Kraków, Czwartek 2S listopada 183S. Rok I. /

Adres R e d a k c ji  i A d m in is tra c ji  lii. S z e w sk a  7 .
Przedpłata wynosi

w Krakowie
miesięcznie 1  zip. 3 5  cnt., kwartalnie 4  złr., 

półrocznie 8  złr., rocznie J G zlr.
Zr odnoszenie do domu dolicza się 1 5  cn t 

miesięcznie.
Naprowincyi i w całej monarchii Austro-Weg..

miesięcznie 1  złr. 7 0  ent., kwartalnie 5  złr., 
półrocznie 1 0  złr., rocznie 3 0  lir. 

Numer pojedynczy G cut., ua pro\dncyi 1.0 cnt.

N  O  V-/ Y Cena o ^ .o s^ ń ;
Za wiersz petitowy, łab jego n^sjsec, ca 
pierwszy raz. JLC cnt., zr następne po 5  cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukien po 3  cnt. 
od wyrazu, tłustym drukien. po 5  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń
3 5  cnt „Nade?łaneu 3 0  cnt. od wiersza.

Adres dla telegramów:
„ K U R Y ‘SR" — K R A K Ó W .

Rękopisów Red&kcya nie zwraca.

Wycliodzi codziennie o godz. 
2 rano.

Nowe miir stery lim.

N iepodobna w ydaw ać naw et w p rzy ­
bliżeniu sądu o now ern m inisteryum , 
zanim  tekow e z jakąkolw iek wystąpi 
działalnością w edle biegu spraw  
swój kierunek i tendenoye, jakim  słu ­
żyć zam ierza, objawi Ze w zględu na 
słuszność i spraw iedliw ość musimy 
przypuszczać, że każdy z now om ia- 
now anycli członków w szczególności, 
jak i cały gabinet w ogóle będą mieli 
przedew szystkiem  na celu dobro m o­
narchii z uw zględnieniem  praw  i in ­
teresów  poszczególnych takow ej czę 
ści. Dalecy od jakichkolw iek s tro n n i­
czych względów pom ijam y zupełnie 
i nie chcemy naw et wiedzieć czy i ja ­
kie.osobiste widoki, lub wzgląd]' w pły­
nęły na  rozdanie tej lub owej teki; 
wolimy to owszem  zostaw ;ć tym na 
szym wiedeńskim kolegom  od pióra, 
którzy w Neue freie Fresse na czele, 
w sposób, do któregośm y z resztą 
przywykli, napada ją  te iaz  na byłego, 
długoletniego kierow nika polityki na 
szego państw a. W przekonaniu , że 
tylko zgoda, wspólni i św iadom e ce­
lu działanie  wszystkich czynników rzą­
du, może do pomyślnego doprow a­
dzić skutku i naw ę państw ow ą z b u ­
rzliwych w yprow adzić p rądów , życzy 
my wszystkim członkom  now ego ga­
binetu tej rozwagi, m iary, a p rzede- 
wszystkiem dobrej w«li, k tóre są nie­
zbędnym i w arunkam i dla trudnej sz tu ­
ki rządzenia ludźm 1 i kierow ania lo- 
są ru  wielkiego państw a.

Z obow iązku wszakże dziennikar 
skiego i ze w zględu na  stanowisko 
naszego kraju koionnego, musimy się 
zastanow ić nad położeniem , jakie no 
wy skład m inisteryum  dla nas wy tw a 
rz r i czeeo się m am y w przyszłości 
spodziewać.

Nie po trzeba wcale ani bardzo wy­
sokiego, ani zbyt bystrego zmysłu po 
litycznego, by dojść do przekonania, 
że now a korabinacya m inisteryalna za 
wiera dla nas więcej stron  ujem nych, 
aniżeli dodatnich. W  osobie hr. Taaf- 
fego straciliśm y rzecznika naszej sp ra ­
wy, jeżeli nie stronn czego, bo m u na 
to" stanow isko konstytucyjnego mini 
stra  wcale nie pozw alało, to w  każdym 
razie życzliwego i spraw iedliw ego. J a ­
kie stanow isko zajm ie obecny prezes 
gabinetu przesądzać nie chcemy. O d­
dając zupełną spraw iedliw ość ch a ra ­
kterow i ks W indischgriitza, wolno w ąt­
pić. czy przy nailepszej wcli potrefi 
on zastąpić długoletnie poprzednika 
swego doświadczenie. Zadanie jego bę 
dzie tern trudniejsze, że na najw ażn iej­
szych stanow iskach spraw  wewnę 
trznych i skarbu m a do czynienia z 
ludźm i n a  wskróś wytrawnym i, którym

w szechstronna życia publicznego i u- 
rzędow ego praktyka zapew nia bardzo 
w yraźną przew agę. D odawszy zaś do 
tego m in:stervuni handlu , spoczywają 
cc w rękach tej sam ej m niej więcej 
tendencyi, mamy przed sobą potężną 
grupę, która o ile nam  się zdaje, obej­
mie główny kierunek w spraw ach m o­
narchii

W  każdym rządzie, w konstytucyj­
nym  natu ra ln ie  bardziej niż w innych, 
kierow nictw o musi się dostać prędzej 
czy później w ręce więcej zdolne i 
dośw iadczone, a w tedy "ietylko g ru ­
pa, ale wreszcie i osoba wysunie się 
niebaw em  na pierwszy plan . W osobie 
m inistra skarbu ni? możemy nie u- 
znać wielkich zdolności, św ietnej w y­
mowy, ogrom nego parlam entarnego  do 
św iadczenia i gruntow nej znaj m o­
ści fachowej. Przypuszczenie zatem 
dość proste, że zważywszy ważność 
zajm ow anego przez się stanow iska 
WDłynie decydująco na obró t jaki rze­
czy wezmą. Cała przeszłość pana Ple- 
nera  nie rokuje nadziei, że w zględem  
naszego kraju zachow a tę bezstronność, 
jak ą  piastow anie wysok i  ej władzy na ka­
żdego jako obowiązek nak łada. Zdarza 
się w praw dzie bardzo często, że z 
objęciem rzeczywistej władzy zm ie­
niają się i modyfikują zapatryw ania, 
bo sama odpow iedzialność, dotknięcie 
bezpośredni najw ażniejszych spraw , 
w yrabia w człowieku pew ien wyższy 
pogląd, który każe zapom inać o za­
chciankach i w zględach osobistych wo 
bec ważności przyjętych na siebie o- 
bow iazków ; może więc być, że w tym 
w ypadku pan, m inister skarbu wyrze­
knie się- swoich wybitnie centralisty­
cznych dążności, które cechow ały do­
tąd, jego tak św ietną zresztą, p a rla ­
m entarną  działalność.

Nie tego się też tak dalece obaw ia­
my, chodzi nam  o to, że p an  P lener 
należy do tych Niemców austryackich, 
dla których .wszystko : co słowiańskie, 
a mianowicie Polskie uw ażane je s t ja ­
ko żywioł z natury  upośledzony i ska­
zany na zajm ow anie drugorzędnego 
stanuw iska, który zatem  od wywię- 
rania-jakiegokolwiek stanow czego w pły­
wu usuw ać n a leży ; może być zatem , 
że poparty  przez swoich kolegów w 
m inisteryum  hand lu  i sp raw  w ew nętrz­
nych zajmie stanow isko nie koniecznie 
dla widoków naszych korzystne. Jeżeli 
się mylimy tern lep ie j; nie zawadzi 
jednak  mieć się na baczności i z p o ­
łożenia obecnego zdać sobie chłodno 
rachunek. Ze stanow isko pana  m ini­
s tra  oświaty i m inistra dla Galicyi JE 
pana  Jaworskiego nader będzie tru- 
dnem , tego niem a co w baw ełnę obwi 
jać. Mamy zupełne zaufanie w zdol­
ność i siłę charak teru  naszych r o d a ­
ków, ale oczów na to zam ykać nie 
m ożem j, że będzie potrzeba nadzw y­
czajnego w ytężenia i nieustającej ba­
czności, by nam  zachow ać to stan o ­
wisko jakieśm y sobie przez długoletnią, 
rozsądną i konsekw entną politykę w 
m onarchii wywalczyli.

Należy zatem  naszych rodaków  w 
obecnym  gabinecie wszelkiemi siłam i 
popierać, i tu taj naszem  zdaniem  Koło

polskie w R adzie państw a może jedy­
nie zagrożone u ratow ać położenie. Je 
żeli stanow isko i działanie naszego 
Koła zawsze było w ażnem  . stanie się 
ono od tąd  o wiele w ażniejszem , d la ­
tego pragnęlibyśm y w niem  widzieć 
jak naj większą zgodność i harm onię. 
W każdym liczebnie silnym organi­
zmie politycznym, nielyiko u nas, ale 
wszędzie muszą się znaleźć pew ne ró 
znice zapatryw ań i odm ienne dążn o ­
ści Otóż pragnęlibyśm y, ażeby wobec 
nowego położenia te wszelkie różnice 
się wyrównały i stopiły w jednym  kie­
runku, w kierunku dobra m onarchii i 
strzeżenia naszych praw  historycznych 
i narodow ych Na to jednakże, by n a ­
szemu Kołu jego trudne i w ażne u ła ­
twić zadumę, potrzeba, by ono przez 
kraj jego legalną rep rezen tacy ę , tj. 
Sejm, byfo bezw zględnie poparte. T ru  
dnuści m ogą być bardzo wielkie, ale 
działanie ręka w rękę tak potężną jest 
dźwignią, że otuchy i nadziei wcale 
nie tracimy. Zarzucano nam  często i 
niestety, słusznie, że- niezgoda była 
zawsze p ierw orodną narodu  naszego 
przyw arą; żeśmy się do pew nego sto 
pnia z niej pooraw ili, tem u ni ki n.e- 
uprzedzony zaprzeczyć nie m oże; ale 
że wicie pod tym względem  jeszcze 
uczynić w ypada, do tego się p rzyznaj­
my w sercu i stosow nie do tego dzia 
łajmy

- a

Z bieżącej chwili.

W niedzielę lan o  odbyły się w Wie­
dniu konfereneye biskupów, w książę 
co- lisknjjiin pałacu. W kunferencyach 
wzięli udział: książęta-kardynalr. Schon- 
born  i Grusza, książęta biskupi: dr. 
H aller i  Salzburga, dr. Missja z Lu 
imany i dr. Kah.i z, K lagenfurtu, ni- 
skupi: Solecki z Przemyśla, dr. Bauer 
z Berna i dr. D oppeibauer z L in /u . 
Nie je s t wykluezonem, że druga kon- 
fereneya odbędzie się w tycb dniach.

O statnie dnie przed otw arciem  par 
lam entu, poświęcone są obradom  po- 
jedyńczych klubów. W klubie polskim 
tuczą się rozpraw y, kto ma objąć spa 
dek po p. Jaw orskim , dzisiejszym m i­
nistrze dla Galicyi i kto ma być m ia­
nowany drugim  w iceprezydentem  Iz ­
by, na miejsce p. Madeyskiego, powo 
łanego na m inistra oświaty i wyznań 
Co do klubu konserw atystów , to sto 
sunki o wiele więcej są naprężone, 
niżby się w ydawało. U ltram ontanie 
Słoweńcy i Dalrnatyńcy przyczyniają 
hr. H ohenw artow i wiele kłopotu. S ło ­
wiańscy członkowie klubu H ohenw ar- 
la, myślą naw et o zorganizow aniu o 
sobnej „partyi słow iańskiej11, do któ­
rej weszliby M łodoczesi,, Staroczesi, 
Słoweńcy, Dalrnatyńcy i Rusini. W tej 
m ierze zaraz na początku nastąpiły  
nieporozum ienia. Młodoczesi, nie chcą 
iść razem  ze Staroczecham i. Pew ni są 
oni, że w Morawii odbiorą wszystkie 
m andaty Staroczechom . Rusini także

nie okazują wielkiej ochoty wiązać się 
z klubem  słow iańskim .

D alm alyńcy i Słow eńcy chcą pozo­
stać w klubie H ohenw arta  i skoalizo- 
w ana partya rządow a nie m a się uze 
go obaw iać ze stron j niedoszłej opo- 
zycyi. W klubie lewicy wszelkie tru ­
dności są  podobno usunięte i n a s tą ­
piła zupełna zgoda, między partyą  i 
jej przew odnikam i.

K am pania p arlam en tarn a  w N iem ­
czech nie rozpoczyna się obradam i nad 
projektam i finansowymi i podatkow y 
mi, które naw et przez radę związkową 
nie są wszystkie ściśle sform ułow any­
mi i przyjętymi. Na pierw sze danie 
przedłożono parlam entow i kilka u k ła ­
dów  handluw u-celnych z m ocarstw a­
mi d rugo rzędnem i, zwanynąl dlatego 
małymi trak tatam i handlow ym i, nad 
którymi dyskusya o tw a itą  zostanie w 
przyszły czwartek. A jeżeli ktoś m nie­
mać chciał, że układy handluw e czy 
to z H iszpanią, czy Serbią, czy R um u 
nią nie zbyt wielkie budzić m ogą za­
jęcie i do znaczniejszych starć i ró 
żnic zapatryw ań doprow adzić nie m o­
gą, to m niem anie podobne ze wszech 
m ia r jest h łędnem , a stanow isko stron 
nictw du tej kwestyi bardzo roztnai- 
tem. Wszystko bowiem  za lem  prze­
mawia że wysunięcie tych kwestyj 
politycznych na pierw szy plan obrad 
parlam entarnych, stało się w tym ce ­
lu, ażeby na nich jako kw estyaeh w a­
gi drugorzędnej, przysposobić sobie 
większość do kwesiyi o wiele donio- 
ślejszyct Toczą się bowiem  ró w n o ­
cześnie układy h a m Nowo celne z R o- 
syą, a jeżeli półurzędow ym  wieściom 
dawać- m ożna wiarę, toczą się one z 
widokami wcale pom yślnym i, co do 
zaw arcia form alnego i obowiązującego 
cobopólnie układu. Naiw ażn.ęjszem  te- 
gu układu zadaniem  zdaje się być 
vvyjście z dotychczasowej pozycyi za­
ciętej w >jny celnej, jak a  się pomiędzy 
obydw om a m ocarstw am i toczy, na  za­
sadzie zilównunia cła zbożowego z 'n 
nemi m ocarstw am i, 'a k  z A nglią, a 
obecnie Serbią i R um unią. Rzeczą 
bowiem konieczną będzie, jeżeli przyj 
dzie db stanow czego zaw arcia u k ła ­
dów z podanem i zastrzeżeniam i z wy­
żej rzeczonem i m ocarstw am i, ażeby i 
dla Rosyi to sam o uczynic ustępstw o. 
W szystkie te  kom binacye wykazują, 
jaki rozstrój w ew pętrzny panuje  o b e ­
cnie w łonie parlam entu  niemieckiego 
i z jakiem i trudnościam i przyjdzie
rządow i i kanclerzowi do walczenia, a- 
żeby dla projektów  swoich zdobyć od­
pow iednią większość.

Izba francuska została wczoraj o- 
tw arta  a rząd najw yraźniej ośw iać 
czył, że kierować się będzie polityką 
praktyczną, a nadto , że pucznie walkę 
przeciwko socyalistom. Je s t to zapo 
wiedź, od której jed n ak  wcale nie za­
leży, w jaki sposób parlam en t nada) 
postęp^ iwać będzie. D otąd przynaj­
mniej panuje  chaos nie do opisania, 
którego jaśniejszym  punktem  ji s t wy­
bór prezydenta Izby Kazimierza Per- 
rier, 333 głosami na 418 głosów D a­
je  to nieiako dow ód, że wyłoni się 
większość rządow a um iarkow ana. O d­

byw ają =,ię w tej m ierze porozum ienia 
Tymi dniam i odbyło się w łaśnie takie 
posiedzenie, a wzięli w niem  udział 
nie tylko p o g o d z e n i  ale i liczni 
członkowie lewicy centrum . R ayna 1 
wybrany przez aklr.mr.cyę p rezyduią- 
cym, takie złożył wyznanie w ia ry : 
„Pragniem y religijnego pukoju, nie 
zaś religijnej wojny Jakiekolwiek m o­
głyby być aspiracye :o do przyszłości, 
naszem  zdaniem  w tym peryodzie 
legistatywnym , nie należy podnosić kw e­
styi rozdziału kościoła od państw a*. 
Nie pragnie tego zgoła większość n a ­
rodu. Nie pragniem y postępu  sprze­
cznego z wolnością, ale wolności, któ- 
raby sia ła  się p raw em  na socyaina 
ty ran ię“ - Z resztą z wyjaśnień m iniste- 
ryainych y  idoczne, że rząd stanow czo 
odrzuci wniosek pow szechnej a rane- 
styi. W ostati ich dniach bardzo liczne 
aresztow ania anarchistów , przekony­
w ają, że rząd postanaw ia toczyć u p o r­
czywą walkę z socyalizm err W yrodzi- 
ły się sprzeczki, kum u przyznaną ma 
być z a s łu g a  w ytworzenia związku z 
R osyą IV M alin, p. R obert Mitschel 
tw ierdzi, że myśl tę  p oda ł pierwszy 
Gam beta.

W Brukseli dnia 19 tm . zrobiono 
ciekawą próbę z proporeyonalnym  sy­
stem em  w yborczym ; chciano okazać, 
że system ten nietylko je s t możliwy, 
ale stosunkow o łatw o przeprow adzić 
go można. Z pow szechnem  praw em  
głosow ania zrobiono podobna próbę 
w roku zeszłym, nie bardzo wszakże 
pomyślną. Rząd skłania się do w pro­
w adzenia w życie tego system u pro- 
poreyalnego, istniejącego już w Szw aj- 
caryi w kilku kantonach . W Belgii 
sk łaniają się podobno wszystkie stron  - 
niclwa do w prow adzenia system u p ro - 
pcrcyonalnego zastępstw a, poniew aż 
wszystkie kolejno cierpiały z pow udu 
dotychczasowego system u. Przy wy • 
borach r. 1878 otrzym ali klerykalni 
44.325 głosów, liberalni 41.093 ; o s ta ­
tni wszakże uzyskali większą licz,bę 
deputow anych i dlatego klerykalne mi- 
m steryum  Malou upad ło .. W  r. 1870 
stało się odw rotnie. Liberalni o trzy­
mali więcej głosów, a mimo to ster 
rząau  przeszedł w ręce konserw aty­
wnych, poniew aż mieli większą liczbę 
deputow anych. W roku 1882 uzyskali 
liberalni, aczkolwiek z wyborów wy­
szli w m m cjszości 76 miejsc w Izbie 
i senacie, klerykalni zaś, mimo uzy­
skanej większości głosów  wyborczyeh, 
musieli się zadow olnić 32 miejscami. 
W r. 1890 klerykalni przy zastępie 
20.505 wyborców, mieli 28 deputow a­
nych i senatorów , liberalni przeciw  40 
miejsc z zastępem  tylko 20 325 wy­
borców  Mimo tych dośw iadczeń znaj­
dują się w Belgii przeciwnicy systemu 
proporcyonalnego zastępstw a i syste­
mu pruporeyam ego g ło so w an ia ; na 
ich czele stoją W oeste i F re re -O rb an .

R o s y a  d l a  R o s y a n !  Rosyjskie 
m inisterstw o spraw  w ew nętrznych wy­
sadziło komisyę, k tóra  m a dokonać 
przejrzenia obowiązujących w Rosyi 
praw  dla cudzoziemców, co do naby­
wania ziemi. Sk-ierowany je s t ten krok 
przeciw  kolonistom  niemieckim, któ-
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Jerzego Olin elfa.

(Ciąg dalszy).
Tym  sposobem  uw olnił się od obow iązku 

przyjm ow ania M anueli, więcej niż kiedykolwiek 
szanującej pozoiy. To m u nie przesz,kadzało spę­
dzać wszystkich chwil wolnych w buduarze po­
wabnej czarodziejki. Z E sterą rozm aw iał codz.„n- 
nie przez telefon W szystko szło dobrze v Ghe- 
yroliere. Jak panienka spędzała d n ie?  Nie py­
tał. O baw iał się w chodzić w  szczegóły tego m ło­
dego życia, które wym ykało się z pod jego ro ­
dzicielskiej kont roi

W praw dzie nieraz opanow yw ały go bolesne 
rozpam iętyw ania.

Góika odsuw ała się od niego, córka nio 
kochała go tak, jak  d aw nie j; był to fakt rneza 
przeczon ,. Ale do kogo się zb liżała? W jak ą  
stronę  kierow ało się jej serce?  Bał się badać. 
Przeczuw ał, że kiedyś praw da jej uczuć ujawi.i 
się z całą siłą. Wolał przym ykać oczy i oczeki­
w ać biernie niebezpieczeństw a, którego usunąć by 
nie zdołał

Z obaw  tych nie zw ierzał sie przed Ma- 
n u e lą : h iszpanka jednak , um iejąca czytać w u m j-  
śle bankiera, dom yślała się przyczyny nagłych 
cm utków i zmian hum oru, nie dotykała ednak 
..rażliwego przedm iotu, gdyż na  razie nie p rzed ­
staw iało to dla niej żadnego interesu.

Nigdy nie była srłodszą, tkliw szą dla N una. 
Miękka dłonią usiłow ała spędzać chm ury z czo­
ła bankiera. S tosunek ich staw ał się coraz 
bardziej poufnym. Selim po sw ojem u odpłacał 
się pięknej wdówce za jej „rozrzew niającą d o ­
broć*.

Dzięki świetnym tranzakeyom , do którycn 
przypuszczoną była M anuela w charakterze „ci 
chej spólniczki,“ m łoda kobieta zyskała fortunę, 
ofiarowaną jej z książęcą w spaniałom yślno­
ścią. H iszpanka um iała ocenić delikatność uczuć 
Selima.

—  Mój diogi -  m ów iła — uczyniłeś mnie 
bogatą, n ieza leżn ą ; cieszy m nie to tylko o tyle, 
o ile mogę cię przekonać, że kocham  cię dla 
ciebie samego.

Słow a podobne w praw iały w  ekstazę b a n ­
kiera s czułby się zupełnie szczęśfiwym, . gdyby 
czarny punkcik , zaciem niający w idnokrąg jego 
m^śli, nie po tężniał w zapowiedź groźnej n a ­
wałnicy . .  .

Pew nego dnia o dziewiątej z rana  ro z p ra ­
wy ż „courtier ami* przei w ała zapow iedź odw ie­
dzin pani Faverger. Bankier pudbiegł niespokoj­
nie ku drzw iom  i chw ytając nerw ow o za dłoń 
guw ernantki, z a w o ła ł:

— Co się stało  ? Jak się ma E stera  ?
— Uspokoj się pan. Jak n a jz d ro w s z a ...
P oprow adził gościa do przyległego ga­

binetu
— Jakaż przyczyna odw iedzin pan i?  Drżę 

z niepokoju 1 A może przybyw asz z d eb ra  n o ­
w iną? Edtera zdecydow ała się pow rócić do P a ­
ryża I*. . _  nerc- l

S  ‘

Jejjzam iary  w p ro s t prze-

aby była <rozsą-

m m .

dną. A le niestety, 
ciwne . . .

—  Przerażasz mnie pani
Nuuo, blednąc, spoglądał osłum ałym  w zro­

kiem na  niem niej w zruszoną kobietę, k tóra  wy- 
buchiięła głośnem  łk a n ie m .. .

— Ach, pan ie! Co o m nie pom yślisz? Dzie­
cko, któreś mi p o w ie rzy ł.. .  Nie byłam  z d o l­
ną kierować n ie m . . .  A jednak , Bóg mi św iad­
kiem, jak  walczyłam, p e rsw a d o w a ła m ... W ie­
r z ą ,  że mnie to o rozpacz p rz y p ra w ia ...

—  Ale o cóż idzie, czy dow iem  się n a re ­
szcie? —  pytał Nuno, miotany niepew nością 
i t rw o g ą .. .

— E s te r a . . .  chce... chce przyjąć ch rzest...
—  Chce się ochrzcić?
— T ak, panie.
Nuno podniósł gw ałtow nie pięść ku górze, 

ale nie zdobył się na  żadne słówko. Siła fatal- 
nośei ujaw niła m u się w całej potędze. Pom y­
śla ł: „W iedziałem , że do tego przyjdzie11.

Głuche milczenie panow ało  w pokoju. Pani 
Faverger siedziała skruszona, jak  w inow ajca 
przed sędzią ; m y śla ła : „ powie, żem go zdrai zi­
ła , że podstępnie, w ydarłam  dziecko wierze jej 
ojcow, Boże, B o ż e ! ■ -  Cóż za okropne p o ło ­
żenie* !

N uno z wysiłkiem zapytał głosem stłu ­
m ionym

— Kiedy objaw iła i>am ten zam irr ?
—  Uiotne zdania daw ały mi wiele do m y­

ślenia od pew nego c z a so ; wczoraj jednak w ie­
czorem  usłyszałam  po raz 'pierwszy o tw arie wy­
znanie w iary. ;jj

— Gzy usposobieni^ je j zm ieniło się do 
m oim  wyjeździe z CheTroli^re ?

—  Nie. Znacznie pierw ej 1
— Czemu przypisujesz pani tę  zmianę 

p rzekonań? Proszę być szczerą. Nie czvnię pani 
żadnego w y rz u tu . . .  Wiem, żeś nie w pływ ała 
n a  E sterę w tym względzie. Proszę, daj im do­
wód, żem w łaściwie uczynił, u iając pani bez­
względnie. Ja, ojciec, m uszę poznać całą  praw dę...

— Któż ją  odgadn ie?  E stera, jak  panu wm 
domo je s t skryta, zam knięta w s o b ie . . .  O, to 
dobroć wcielona Nigdy myśl niegodna nie 
zam ąciła czystości jej serca.

Pan i F averger rozczulała się coraz bardziej 
szepcząc pośród potoków  łez.

— Musi mleć wielkie zm artw ien ie . . .  Jakaś 
wielka boleść popycha ją  do tego czynu. .

— JaKie zm artw ienie ? Gzy zwierzyła się 
z niem przed panią ? Ooowiązek nakazuje oi w y­
znać całą praw dę.

— Nie wiem nic oki eślonego. . .  Nić mi nie 
m ówiła.

— Źle pani Dostąpiłaś, nie uprzedzając 
mnie o usposobieniach Estery pierw ej. Można 
było odwrócić nieszczęście w czasie w łaśc1 wym — 
m ówił rozdrażniony Nuno.

R um ieniec wybiegł na lica guw ernantk i. 
Łzv jej oschiy. W yprostowawszy kibić, szepnęła 
głosem  niepewnym

—  Bywaią tem aty nad to  d raż liw e . . .  Nie 
ośm .eliłabym  się dotknąć wielu kw estyj.

Nuno nie nalegał dłużej. Ale z law ałn  m u 
się, że przyczyna, do które, aluzyę czyniła pan i 
Faverger, nie tłum aczy refigijnego odsLępstwa 
córki. Pogodzenie się jego z panią de Pera l n ie  
m ogło wywołać szału mistycznego.
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N  O  V7 Y  K U R  Y lf e  R  P t  L  £  K  I .

S Ssjffe,

rzy sprow adzeni zą Katarzyny II., o b ­
darzeni zostali Jaleko idącymi przy­
w ilejam i, iak że £ie pełn ią służby woj­
skowej i opłaty wszelkich poda­
tków  są  uwolnieni. Przeciw  ko 'onistom  
niemieckim szerzy sii; coraz bardzie 
wrogie w Rosyi usposobienie, dom a­
gające się w ydania p ra  y, zabran ia ją­
cych im nabyw ania ziemi. Pierwszym 
P" tem u krokiem  m a byt. delegow ana 
przez m inistra komisy a.

Sypali:' w tłrazyiii.
D utąd  nie nadeszła  żadna depesza, 

po tw ierdzająca w iadom ość o p rok la­
m ow aniu  cesarzem  brazylijskim, przez 
adm irała  M ello, najstarszego syna hr. 
d ’E u , zięcia cesarza brazylijskiego 
Przeciw nie, telegram  nadeszły z W a­
szyngtonu ogłasża, że okręty p o w stań ­
cze, przybrały  się we flagi w piątek, 
jako  dzień rocznicy ogłoszenia rzeczy- 
pospolitej.

M arszałek Peinotu, p rzerw ał zu p e ł­
nie kom unikacyę telegraficzną z E u ro ­
pą  i trudno  dziś dojść praw dy, o rze­
czywistym przebiegu w ypadków  w Bra­
zylii

Podajem y tutaj spraw ozdanie z in - 
t e  r w i e  w  u w Paryża, miedzy red a  
ktorem  F igara  i v ysoko położoną o 
aobistością brazylijską, zajm ującą za 
czasów don Pedra, urząd m inistra.

„Czytałem  depeszę, — pow iedział 
dygnitarz lecz do tej pory, nie ode- 
bi ałem  żadnego potw ierdzenia jej t r e ­
ści. Byłem  przedew szystkiem  zdziw io­
ny, że wiadom ość nadeszła z M adrytu, 
a nie z W aszyngtonu, lub Londynu, 
ale to  rzecz całkiem prosta . O d p e ­
wnego czasu rząd Peizota, zaDronił 
wszy stkich korespondencyj telegrafi­
cznych, o tle politycznem . Jednako­
woż na  usilne reklam acye posła an ­
gielskiego, wyłączuno z pod in terdyktu  
reprezen tan tów  m ocarstw  i pozwolono 
im  przesyłać depesze. Jest więc mo- 
żebnem , że hiszpański m inister spraw  
zagranicznych, otrzym ał zaw iadom ie­
nie depeszą cyfrow aną, o ogłoszeniu 
cesarstw a.

Tyle, co do źródła. T eraz zasta­
nówmy się nad sam ym  wypadkiem . 
W edług m ego zdania  je s t on istotnym  

przytoczę powody.
Gdy adm irał Mello, jako  praw dziw y 

patryota, widząc kraj niszczony przez 
pronunziam enta  i doprow adzony skul- 
kiem rozrzutności republikańskiej do 
bankructw a, przedsięw ziął obalić pre- 
; den ta  Peizo ta , zadaniem  jego było, 
achcw ać lorm ę republikańską Na 
niejsce dzisiejszego rządu , chciał u sta  

_iowić rząd  silny, złożony z ludzi cy 
wilnych, znanych ze swej uczciwości. 
Zwierzył się z tern przed adm irałem  
S aldauha de Gama, znanym  ze swo- 
ego przyw iązania do daw nej dynastyi. 

T en  m u ośw iadczył: J e ż e l i  w yw oła­
łeś rewolucyę, dla przyw rócenia c e ­
sarstwa, to możesz liczyć na  mnie bez­
w arunkow o.-W  razie zaś przeciwnym , 
usuw am  się od wszelk:ego wspołdzia- 
ła rm  i zachow am  ścisłą n eu tra lność11.

A dm irał M tllo rozpoczął kroki n ie ­
przyjacielskie bez pomocy swego ko­
legi.

Od dziesięciu dni, m iędzy obyd w o ­
m a adm irałam i panu je  zupełna zg o ­
da w postępow aniu  Działa forLów, 
dow odzonych przez adm ira ła  de G a­
m a, do tąd  m ilczące, ostrzeiiw ają ra ­
zem z działam i tloty, pozycye nieprzy­
jacielskie.

Nie ulega w ę c  wątpliw ości, że a d ­
m irał Melio, w idząc ruch dynastyczny, 
objaw iający się w prow incyacb z re ­
woltowanych, porzuc:ł  p ierw otną  myśl 
u trzym ania rzeczy pospolitej.

Poparcie m arynarki brazylijskiej przez 
adm irała de Gam a jest najoczyw ist­
szym dow ouem , że ci mężowie stanu  
zaw arli układ ze sobą.

—  'Jakże p an  wytłum aczysz fakt u - 
stro jenia okrętów  we fl?gi, w dzień 
rocznicy ogłoszenia rzeczypospolitej ?

—  Jeżeli jest praw dą, adm irał Mel­
lo m ogi to zrobić, na  cześć nowego 
cesarza.

—  Diaczego adm irał Mello ogłosił 
cesarzem  syna hrabiego d ’E u , gdy 
tym czasem  spadkobiercą w linii p ro ­
stej, jest córka don Pedra, h rab ina 
dlE r.f

— H rabia i h rab ina  d ’Eu, pom im o 
swoich zalet, nie są popu larn i w B ra­
zylii. H rab ina  d’Eu w czasie swojej 
regencyi, podpisując dekrei zniesienia 
niew olnictw a, .a d a ia  cios śm iertelny 
m o n d rch ;\_ -T en  ak t szlachetny, ale 
niepolityczny zachw iał fortunam i p lan­
ta to ró w  i sprow adził na długi czas 
zam ieszanie w spraw ach ekonom i­
cznych.

Przew idując p rędką śm ierć cesarza 
don F ed ra , pew na partya  m onarch i­
stów  rzuciła oczy na  jego w nuka księ­
cia don P edra A ugusta, syna ks!ęcia 
A ugusta Sasko-K oburgsk ego i księ­
żniczki Leopoldyny. R ew olucya zam iar 
te n  w niwecz obróciła.

Dzisiaj książę don P edro  A ugust 
zam knięty je s t w wiedeńskim dom u 
zdrow ia. W obec tego m użna tylko było 
przedstaw ić kandydata  * linu starszej 
i pow ołać na tron  infanta don Pedro 

’Alca.nt"ra. Ldęcia de Gram-Para.

— Ale, czy hrabstw o  d ’£ u  nie sprze­
ciwią się w yniesieniu swego syna?

— Nie sądzę. Cesarz dun P ed ro  
szanow ał zawsze wolę ludu i córka 
jego uchyli głowę przed  tą  wolą.

— Czy książę don Pedro  cfA lean- 
ta ra  znanym  jes t w Brazylii?

— Bardzo dobrze. Ws, ędzie zosta­
wił po sobie najlepsze wspom nienie. 
Posiada charak ter prawy, otw arty, u - 
przejm y. Zm arły cesarz kochał go 
więcej od innych człon ko w swojej 
rodziny. Ma on dziś lal ośm naście. 
W ychowany w paryskiem  kolegium  
św. Stanisław a, zdał egzamin z od­
znaczeniem . W październiku w stąpił 
do T e re s ia n u n  yy W ie d n iu  dla d o ­
kończenia edukacyi.

Dwaj jego bracia kształcą się ró ­
wnież w kolegium św S tan isław a. .

2  I P a r y ż a . . .

19 listopada. 
(Bunkier uciekinier. — Fałszywe weksle. — 
Dyrektor klubu Betting-club. — Namię­
tność do gry i zakładów. -L ichw iarze.— 
Obejście prawa. — Pochodzenie anarohi 

sty. — Nabożeństwo buddyjskie).
Przed sześciom a m iesiącam i, na uli 

cy Batignolle, na jednem  z najludn ie j­
szych przedm ieść Paryża, o tw arto  k a n ­
tor pod fiFm ą: Kasa w Batignolle. — 
W łaściciel takowego, n 'ę ,ak i R abua, 
urządził go na stopie nadzwyczaj w sp a­
niałej. Kasa m ieściła się na  dole z 
um eblow aniem  gustow nem  i bogatem , 
w salach dziesiątki pom ocników  b an ­
kierskich zajm ow ało miejsca przy w y­
kwintnych, ozdobnych biurkach, s łu ­
żba w  bogatej liberyi nieustannie krę 
ciła się po gm achu, to w chodząc, to 
wychodząc. P rzed  kasą sta ł olbrzy­
miego w zrostu portyer, z u p rzed za­
jącą  grzecznością w prow adzający do 
biura  in teresantów . O celach wysoko 
filantropijnych bankiera czytelnik d o ­
wie się w dalszym przebiegu naszej 
korespondencyi.

Oto p o ten ta t finansowy pow ziął ge­
nialny zam iar wzbogacić ubogą d o ­
tychczas ludność m iasta Paryża. P e ­
wnego pięknego poranku  pujaw iły się 
plakaty na ulicach, obw ieszczające fi, 
laulropijny program  przedsiębiorstw a 
p an a  R abua, m ianowicie głosił, że za­
mierzył, jako  istotny dobroczyńca cier­
piącej ludzkości, poświęcić wszystkie 
sw oje fundusze na  wzbogacenie nę­
dzarzy Paryża. Dość tylko złożyć ran 
98 franków  50 centim ów, a otrzyma 
każdy w ciągu każdego rokuj aOU fr. 
renty. N adto pismo Revue, d e \l'E p a r-  
yae  poczęło drukow ać artykuły, nau - 
z wy czaj pury fańskiego nastroju, rz u ­
cając grom onośne pioruny na  bezbo­
żnych wyzyskiwaczy narodow ego b o ­
gactwa, zapew niając, że nędza odtąd 
przestanie istnieć i że dla ubogich po­
czyna się w iek ra jsk ich , nieziemskich 
rozkoszy i dobrobytu . A rtykuły wy\\ o- 
ła ły  niezwyczajny ruch między b ieda­
kami. Do kasy w Batignolle płynęły 
n ieprzebrane tłum y i skarbiec banKie- 
ra  napełn ia! się coraz gęściej z a p i­
sam i składanych oszczędności.

P o  upływ ie trzech miesięcy R abua 
zawiadom ił, że przedsiębiorstw o roz­
wija się znakomicie, a naw et uczest 
nicy m ogą się zgłosić do głównej k a ­
sy, celem odebrania przypadającej im 
dywidendy w kwocie 56 tr. na głowę. 
Rzeczywiście w ypłatę uskuteczniono, 
co sprow adziło tysiące innych, dotąd 
w ahających się jeszcze uczestników  
z oszczędnościam i zdobytemi ciężką, 
krw aw ą p racą

N agle, pew nego poranku na  ulicy 
B att:gnole s ta ł się fakt n ie b y w a ły ... 
Kasa była zam knięta, a przed drzw ia­
mi stali u rzędnny  kasowi, nie w ie­
dząc, co im obecnie czynić należy. — 
Pokazało się, że dobroczyńca c ierp ią­
cej luazkosci ulotnił się, zaoraw szy ze 
sobą kapitały w wysukości około pół 
miliona franków .

Nareszcie p rokura to  rya źarz.ądziła 
rewizyę miejscowych klubów. Rewizya 
w ykazała barazo  opłakany  stan  p a ry ­
skiego społeczeństw a, członkam i bo­
wiem klubu po większej części są zna­
ni fałszerze, złodzieje i rozm aite inne 
indyw idua, elewi sądów  karnych. W 
klubach pod pretekstom  rozryw ek b a r­
dzo niew innych, dzieją się takie rz e ­
czy i takie zDrodnie, żo zadziwić się 
p rzjchodzi niedołęstw u policyi, k tóra 
zapew ne znała tajem nice klubów, a 
patrzyła n a  nio przez szpary.

N am iętność do gry i m ania, p rze­
ję ta  od Anglików, czynienia zakładów', 
nie mogły pozostać bez wpływu na 
młodzież paryską Zac hęeana przez 
szulerów i pseudo-książąt, po większej 
części pochodzenia włoskiego, do za­
kładów  często niemożliwych, m łodzież 
traci m ajątki, a nie posiadając żadnych 
dalszych źródeł, zw raca się o pożyczki 
do dyrektorów  k lubu , którzy praw ie 
wszędzie prow adzą m anipulacye n ie ­
dozwolonych kas pożyczkowych i ban 
ków zastawniczych. Pożyczki, rzecz 
prosta, udzielają się na wysokie, żydów 
skie p rocen ta  i po większej części na  
fałszow ane weksle. L ichw iarz zgadza 
się na pużyczenie takiej sumy, a le  pod 
następnym i w arunkam i: „Zechcesz pan, 
mówi lichw iarz, wystawić mi 'weksel

na 7000 fr. i podpisać swego o jc a ? “ 
VVidząc zdum :enie m łodzieńca, dodaje : 
„Żądam  podpisu pańskiego ojca jed y ­
nie tylko dla pewności wypłaty. Jak 
pan. sam  podpiszesz, ła tw o  o zobo­
w iązaniu mógłbyś pan  zapom nieć. P o d ­
pisawszy zaś nazwisko o jca , m us.sz 
koniecznie o tern pam iętać i zapłacić, 
bo za takie rzeczy karzą sądy suro 
w o“ .

Jeżeli m łodzian znajduje  się w p o ­
łożeniu trudnem  do wyjścia, czyli, jak 
to mówią, m a uóz ua  gardle, p o d p i­
suje ojca i otrzym uje pozycznę. Na 
kilka dni przed term inem  w ypłaty, li­
chwiarz zgłasza się do ojca n ieszczę­
śliwej ofiary i Lakie staw ia m u u lti­
m atum: „Daj mi pan 10, 15 łub  w ię­
cej tysięcy franków , a ja  panu  wy­
dam  weksel syna pańskiego z sfałszo­
wanym podpisem , w przeciwnym  ra  
zie złożę weksel prokuratorow i. Nie 
mogę przecież tracić. W tej o sta te ­
czności mnie skażą n a  dwa lub trzy 
miesiące, ale syn pański posiedzi so­
bie lata".

Oto proceder lichwiarzy, w c h a ra ­
kterze członkow Klubu.

D otąd uwięziono jeden astu  w łaści­
cieli cercles. Przew ażnie są to żydzi. 
O ich oszustwie1, opow iadają nie do 
uw ierzenia historye; tak np. jeden 
młody nowożeniec przegrał jednej n o ­
cy mdion franków. Innem u panu  na 
weksel 1 0 U,U(J0 . franków, w ypłacono 
tylko 15,000 franków, które naturalnie 
on zaraz przegrał. Surow e śledztw o 
je s t w toku.

Gzasami dzieje się jeszcze gorzej. 
P a n o w i‘m a łż o n k o w ie  oszukują wła- 

. sne sw oje małżonki, pozbaw iaj ic je  
posagu.

Onegdaj w muzeum G uim eta od­
była się niezwykła ui oczystość — ka­
płan buddyjski, H o rio n T o k i, w p o ­
wrocie z Chicagu zatrzym ał się w P a ­
ryżu i odpraw ił nabożeństw o w sali 
japońskiej, wobec licznie zebranej p u ­
bliczności, złożonej ze zwolenników 
buddyzm u, oraz -ciekawych widzów. 
O statnie nabożeństw o odbyło się tu 

.w  lutym 1891 roku, na cześć Sin-Sion. 
flo riun-T ok i, wyżs; y kapłan  w św ią­
tyni Singon w Mitani-Dji, w ykształco­
ny jest na dziełach filozofów europej 
skich, z których Schopenhauer cieszy 
się najw iększą liczba wielb’cieii wśród 
młodych kapłanów  japońskich Sala 
przeznaczona na św iątynię buddyjską 
w muzeum  Guimeta, ma w środku ro- 
dzr, ołtarza, zwanego manilara, k tó ­
ry jesL drobiazgow ą kopią o łtarz „ 
wzniesionego przez Kou-Buo-Daissi w 
świątyni Todji, w Kioto. Jest to sym ­
boliczne przedstaw ienie w szechśw iata. 
Nieśmiertelny Hud|lha, stoi w otocze­
niu ośmiu cnot Dai-Nili, na praw o 
duchy dobre B udhisatuos, na lewo 
złe — T em ban. Na stoliku leżały na 
czynią z ryżem, jabłkam i, w inogrona­
mi i ciastkami, kap łan  zaś w żółtych 
jedw abnych szatach śpiew ał nosowym 
głosem hymny, p dił w onne kadzidła 
i rzucał do stop Buddhy białe chry- 
sanłhy. bez których już naw et boż 
kowie nie mogą się obejść. Cała ce­
rem onia trw ała  pół godziny, poczem  
Horion Toki objaśniał znaczenie n a ­
bożeństw a tym, którzy mogli się p o ­
szczycić znajom ością języka ja p o ń ­
skiego.

Panna Rosolowska.
Z niedawnych dziejów

(D okończen ie).

W nocy tego sam ego dnia do dom ■ 
ku R osołow skich zbliżało się kilka o- 
sób.

W ybiła godzina 12. G rupa tych o- 
sob za trzy m a ła . się, rozm aw iając po 
cichu Dwie osoby oddzieliły się je ­
dna stanęła  przy oknie, druga przy 
bram ie ud podw órza, byli to żandar­
mi. Trzy inne osoby posunęły się ku 
drzwiom  wchodowym. Poczęto dzw o­
nić. Po niejakiej chwili zaskrzypiał 
klucz w zamku i pokazał się ze św ie­
cą w ręku Rosołowski

— Kto tam ? - pyta.
Policya! — odpow iada komisarz.

Rosołow ski pob lad ł jak  ściana nie 
op ierał się jednak . Weszli wszyscy, 
drzwi na nowo zam knięto. Po upływie 
godziny zam iast trzech osób, wyszło 
cztery, tym czwartym  był Rosołowski.

Julia nie spała  przez noc ca łą , nie 
wiedząc zgoła, jaki był pow od are­
sztow ania jej ojca. Skoro dzień zaja­
śniał, nadb ieg ło ’ kilka mężczyzn i kil 
ka kobiet, w ypytując się, co się stało.

— Ja nie w iem ! — mówi z p ła  
czem Julka.

- Czy czasem ojiiec pani nie m iał 
jakich papieiów  u siebie, a może gdzie 
w kościele śp iew ał patryolyczne pie 
śni. o, bo teraz strasznie slrzedz się 
należy, zwłaszcza, że pan Rosołowski, 
podobno dawny wojak, takich om 
najchętniej sprzątają.

Julka słuchając, zanosiła się od p ła ­
czu

Nie m ogąc niczego dopytać się od 
zm artw ionej dziewczyny, sąsiedzi wy 
szli, a kobiety zaraz do plotek.

— Ghudziła codzień z jakim ś face­
tem  Żle m u z oczć.w patrzy. Pewnie

bałam ucił dziew czynę, a ojciec, z ła ­
pawszy ich na rom ansach, wypędził 
gacha.

— To i cóż? — pyta przekupka.
— E a ! to i cóż. Spiknęli się i u su ­

nęli ojca, bo .im przeszkadzał.

Zaledw ie wyszli cąsiedzi, otworzyły 
się znowu drzwi i na  p rogu  s taną ł 
m łody m ężczyzna. U jrzaw szy Julkę 
klęczącą przed obrazem  M atki Boskiej 
sp łakaną , z załam anem i rękam i, chw i­
lę zaczekał, a potem  szybko zbliżyw 
szy s ię , zap y ta ł:

— P an  Rosołow ski aresztow any, czv 
policya zabrała  jakie p ap ie iy ?

— Nic wieiri panie
—  Kto tu byw ał u p ań stw a?
— Nikt zguła.
— Jak to ?  ojciec pani nie p rzy jm o­

w ał nikogo \
— T ak  panie
— A .może pani, daru j, że się za­

pytam , bo idzie tu  już nie o ojca p a ­
ni, ale o sw obodę i życie Kilkuset o- 
sób, może pani znałaś kogo i przy j­
m ow ałaś w dom u podczas nieobecno­
ści ojca?

•Julka okryła się żywym rum ieńcem , 
a potem  pob lad ła , jednakże milczała

;— Pani ojciec zbierał podatek na 
rodowy, m iał w ręku tysiące kwitów 
i nazwisk, jeżeli zatem  dostały się one 
policyi, tysiącom grozi śmierć; a co 
najm niej Sybir.

— - Jezus Marya Józef! — krzyknęła 
Julka, padając om dloua na  sofę.

— Nie po ra  na m dłości, proszę m ó­
wić szczerze, jeszcze może znajdzie 
się jaki środek zbawczy. Znałaś pani 
kogo ?

Milczenie.
— O strzegam  panią , że nie wyjdę 

stąd , dopóki nie dow iem  się o nazw i­
sku pani kochanka!

Julka w ybuchła głośnym  płaczem .
— W ięc życie ojca tak mało m a 

dla pani znaczenia?
— Panie, przez m iłość Chrystusa, 

am niew inna. Znałam  kogoś, ale n i­
gdy jego noga nie postała na tym 
progu.

— Jak się nazyw a?
— Krajewski.
— T ak ? W inszuję pani i odchodzę.
— Panie! — krzyknęła Ju lk a , ale 

już  nieznajom y wybiegł.
—i Boże! Boże! Go to je s t?  Go to 

znaczy? Go oni chcą ode m m e?
Jakby przeczuw ając nieszczęście, ja k ­

by wiedziony głosem serca, ukażał się 
nagle Krajewski. W idocznie przybył 
z zam iarem  przedstaw ienia się ojcu 
Julki U brany we frak, w biały kraw at 
postąp ił parę  kroków, gdy Julka jak 
by pod  w rażeniem  szaleństw a rzuciła 
się ku niemu, k rzy cząc :

— W ydałeś go! Ty go w ydałeś! 
I. przy tych słow ach upadła na p o ­
dłogę.

— T am  do d jab ła  — rzekł do s ie ­
bie Krajewski, niem a tu co robić.

Po W arszaw  s gruchła wieść okro 
pna.

W cukierni przy ulicy Długiej obok 
kościoła św Ducha, zabito szpiega 
wśród białego dnia. Był nim W łady­
sław  Krajewski, u rze in ik  z akcyzy, 
którego skusiła nagroda 50 r. s. p rze­
znaczona przez Felknera  za schw yta­
nie poborcy podatkow ego. Spiskowi 
tak się zręcznie uwinęli, że kiedy w bie­
gła-policya, zasta ła  jedynie cukierni­
ka p. Reinikego, którego też nalych 
m iast aresztow ano, a zakład zam knię­
to i opieczętow ano.

O godzinie 1 0  mgoż sam ego dnia 
dano znać do b iu ra  policyi, że na 
Gzystem p an n a  Rosofow ska odebrała  
sobie życie przez powieszenie. Na s to ­
liku znaleziono kartkę w tych s ło ­
wach :

„Mój ojciec aresztow any, czy.z m o­
jej winy, tego n ie  wiem, ale samo 
podejrzenie nie pozw ala rni pozostać 
przy życiu. Czym winna, czy n iew in­
na, życie to dla mnie nieznośnym  cię 
żarem.- Jeżeli go zdradził Krajewski, 
Boże, ukaż go mściwą ręką Jam  n ie ­
w in n a ,' nie przeklinajcie mojej p a ­
mięci !u

R osołow skiego skazano na  pięć la t 
do kopalń w Nerczyńsku c . M.

KRO NIK A.
Kalendarz. Dziś Klemensa pap. Jutro 

Jana od Krzyża wyzn.

SiemiechÓW. w  roku bieżącym mija 
410 lat od chwili założenia wsi Siemie- 
chów, należącej do dyecezyi tarnowski ij. 
Wieś ta, według podań dziejowych, ufun­
dowaną została przez siedmiu mnichów 
benedyktyńskich, którzy w czasie szerzą­
cego się za króla Kazimierza Jagielloń­
czyka w r. 1483 morowego powietrza, z 
Tuchowa, będącego miejscem ich pobytu 
wraz z mnogim ludem w lasy uciekli i 
tu na v yrąbisku zaiożyli siedzibę, którą 
z początku, na pamiątkę 7 mnichów Sie- 
m nichoweri.apjwario. Z tej wsi pocho­

dził Siernek Kaspar, sławny w swoim 
czasie proiesor akademii Krakowskiej, kto--' 
ry w zaniku stojącym na istniejącej tu 
do dziś górze św. Marcina uczył przez 
długie lata syna wojewody sandomierskie­
go pana na Tarnowie, a potem dzieci 
swego wychowanka Stanisława Tarno­
wskiego.

Cgromr.ą aw an tu rę  wywołał onegdaj 
we Lwowie tłum żydów, złożony z kil­
kuset hałatowców. Działo się to na pl 
Golucńowskich w chwili, gdy wóz tram 
wajowy przejechał Feigę Klangę Żydzi 
chcieli koniecznie trupa porwać i prze­
wieźć do domu, czemu sprzeciwił się żoł­
nierz policyjny. Żydzi nie dali jednak za 
wygranę, zaczęli pnhcyanta szarpać tak 
iż tenże zmuszony był dobyć'szabli. To 
nieco noskrumilo sfanatyzowany tłum, gdy. 
jednak przyniesiono lektykę, ponowiła się 
awantura, gdyz hałalowcy żądali, ażeby 
zmarłą przeniesiono me do szpitala po- 
wszechnego, ale do żydowskiego. Dopiero 
przybycie komisarza policyi z oddziałem 
policyanlów położyło kres dalszym eksce­
som, które mogły łatwo przybrać groźne 
rozmia ry. Kilku hałatowców pociągnęła 
policya do odpowiedzialności sądowej.

Zam ach w sądzie. W sądzie m | dci. 
sek, III we Lwowie, niejaki Skrzysz, wie­
lokrotnie karany rzezimieszek, zasądzony 
„ponownie m 3 miesiące więzienia, wy­
konał zamach na sędziego p. Zulaufa. 
W chwili, gdy sędzia ogłosił w yrok, 
Skrzysz ehwycu stojący na stole zeia^ny 
krucyfiks i rzucił nim ua sędziego. P. 
Zulauf nie stracił jednak, przytomności, 
uchylił się nieco w bok i temu zawdzię­
cza, iż nie otrzymał uderzenia w głowę,j ,' 

-krucyfiks uszkodził mu tylko lewą rękę. 
Skrzysza odesłano natychmiast do sądu 
karnego.

W ładysław  Sżouyeny - M arich, wę­
gierski judex curiae i ojciec ambasadora 
austryackiegj w Berlinie, zmarł 20 listo­
pada, w s w o i m  z a m k u  C s o o r .

Nazwisko jego związane jest ściśle z 
nowoczesną historyą Węgier. Brał udział 
we wszystkich wypadkach, zacząwszy od 
1847 r. Sercem kochał swoją ojczyznę, 
lecz nie podzielał rewolucyjnych usposo­
bień, gdyż wiedział, że się źle skończyć 
musi cała sprawa Od 1867 roku zaczai 
odgrywać czynną rolę i doszedł najwyż­
szych godności w kraiu. Zostawił trzech 
synów i cztery córki. Urodził się w 1806 
roku.

Ciekawy okaz. W Aleksandrowie Po­
granicznym, w obrębie stauyi, jeszcze -w 
r. z. zauważono wróble z białą strzałką 
na łebku. Oheenie ukazuje się tam ró­
wnież wróbel z białym łebkiem i. calem 
lewem skrzydłem białein. Przekonano się, 
iż białość ta jest naturalną. Schwytanego 
w zatrzask ptaka wypuszczono na wol 
ność.

?0  ąlubi8 W Herca obok Guryna na 
Bukownie rozegrała si^ tymi dniami tra­
giczna scena. Górka miejscowego dzier­
żawcy dóbr, Melania Salzmann, wyszła 
zamąż za pewnego właściciela dóbr z Ru­
munii, a wyszła wbrew własnej wuli. Ku­
chnia bowiem innego mężczyznę. W parę 
dni po ślubie złużyła wizytę sąsiadom i 
tam, wyszedłszy do osobnego pokoju, 
przebiła się naprzód przygotowanym o- 
stryrn nożem. Nóż dotknął serca i nie­
szczęśliwa na nbejscu wyzionęła ducha.

Sam obójstw a, z  Wiednia donoszą : 
Dziewiętnastoletni Mikołaj Zacchiri, syn 
tutetszego hurtownika tureckiego, odebrał 
sobir życic po obiedzie w domu rudzi- 
cielskim. Kochał się w córce pewnego 
uczonego, mieszkającego w Pradze i był 
kochany; ojciec też nic nie miał prze 
ciw marj-Li-zowi i tylkoż ądał zwłoki w za­
warciu małżeństwa. — W Czerniewicach 
w nocy z czwartku na piątek odebrał sobie 
życm wystrzałem z rewolweru Jan Kol- 
ban, kasyer magazynów kolei państwo­
wej w Czerniowcach. Samobójca pozo 
stawił list do żony i przyjaciół.

Ofiara szulerni. Jako W rnlant do ta 
jemriic międzynarodowej szulerni w Mon­
te CaUo, podaje K urj. Warsz, fakt o no­
wej ufierze z pośród naszych rodaków.
P. Uri. z gub. kijowskiej odziedziczył 
przed trzema laty fortunę wynoszącą • 
400.000 rs. w gotówce. W pierwsz/m 
roku połowę tej sumy pochłonęła ruleta 
Gracz pi'zyrzekł .odRnie, że więcej już 
do Monte Garlo nie pojedzie. Po dwóch 
latach Orl. nie mógł wytrzymać i znów 
i ozpocząl grę wyłącznie w ruletę. Po 
miesiącu szalonej gry, jak łatwo można 
było przewidzieć, cała fortuna wpły­
nęła do kasy szulerni Zdesperowany 0 . i 
w hotelu paryskim strzelił do siebie z re­
wolweru. Kula jednak osunęła się i O, 
po kilku tygodniach został wyleczony. Nie 
chcąc być ciężarem rodzinie, a nie umie- i 
jąc ua cbleb zapracować, O. był chwi­
lowo tragarzem w bondynie. Obecnie 
eks-magnat znalazł miejsce u znakomite­
go wiiLuoza Paderewskiego. Jest on do 
zorcą chorego syna artysty. f

Z  Ueanold sygnalizują do Rzymu wzmS ' 
ganię się siły Wezuwiusza. Wielki stru- f 
mień lawy wybuchnął od strony, zwróco--' 
nej ku morzu, skutkiem czego wulkan 
przedstawia się wspaniale z nadejściem | 
nocy.

in te res  i uczucia. Jak można intere. j. 
sa swe z uczuciami połączyć dowodzi na 
stępuj ice ogłoszenie w pismacL amery­
kańskich podane, a przez czasopismo T it-  
B its  powtórzone: „Mi. Bronson ma za­
szczyt ze smutkiem zaw;aiomić swoich 
znajomych i przyjaciół, że dopiero co 
wydał nowego v: alca Dod tvlnłern „Wie 
trzyk Ontorio11 i utracił swoją córkę Ma- 
ryę Anne Deborah w wieku lat piętnastu



spierajmy przemysł ojczysty !

Z PodgÓrŁS W dnia 19 b ra. t. j. 
w niedzielę w expozyturze policyjnej wrę­
czono zarządzającemu takuwą, p. Janowi 
Kostrzewskiemu , c. k. nadkomisarzowi 
uyplom na honorowego obywatela m. 
Podgórza. Uyplom w pięknej tece, wy­
drukowano na pergaminie : odpowiednie- 
mi emblematami zlużyła deputacya mjej- 
ska z burmistrzem p. Romauet i Kleinem na 
czele. P Kostrzewski serdecznie podzię­
kował za ten akt uznania jego zasług dla 
miasta.

Za jedną drogę. Dotąd od czasu otwar­
cia nowego teatru w Krakowie, na uli­
cach miasta Podgórza i..e widać zgoła 
afiszów teatralnych. Ponieważ takowy przy­
noszą jedynie do kilku znaczniejszych skle­
pów, przeto mieszkańcy mjupizejmiej pro­
szą o przyklejanie afiszów i na  rogach 
ulic. Operacya taka u.e przedstawia, zda­
je się szczególnych trudności, z a  j e d n ą  
drogą bowiem można i rozdać afisze w 
sklepach i rozlepić je choćby na kilku 
ulicacn. Podgórzanie oddawna słyną z za­
miłowania. teatru.

(R ubryka  „N adesłane“ nie pochodni od 
redakcji, która też za  n ią  odpowie­

dzialności nie p rzy j naje). 
    80= *

Dw& pokoje
z przedpokojem na I. piętrze 

i pokoik ca półpiętrze
w punkcie miasta handlowo raj- 
rucłiliwszym, przydatne na kantor 

lub magazyn J4 5 1 ? 
d o  w y n a j ę c i a .

Wiccbmosć w Administracyi „No- 
wago Kurytira Pols!iiego“ . ____

V7iedeń. W czoraj, we środę, o go­
dzinie 1 1  ej przed południem , odbyło 
się pusiedzenie Koła polskiego, na 
którem  były prezes K oła, obecny m i­
nister, złożył w yjaśnien.a o przebiegu 
przesilenia i u tw orzenia gabinetu  koa 
lieyjnego. K ierującą m yślą przy roko 
w am ach z P lenerem , H ohenw artem  i 
W indisehgraetzem  było usiłow anie, 
dążące do zaDezpieezenia Kołu poi 
skiemu rów nego stanow iska w gab i­
necie i w stosunkach z iunern stron 
nietwam i. Złożył przew odnictw o Koia 
i zapow iedział, że iząd  złoży dziś de­
k la ra c ję , w której określi program  
swego postępow ania. Nad ią dekLira- 
cyą rządu  toczyć się będą  rozpraw y 
n a  dzisiejszeru posiedzeniu Koła.

W dalszym ciągu p. Jaw orski po­
dziękował p Zaleskiem u za jego do­
tychczasową czynność, na co odrzek 
p Zaleski, iż ju  1 nie myśli o karyerze. 
urzędow ej i p ragnie służyć jako p rn - 
sty żołnierz.

W iceprezes p B enoe' podziękow ał 
im ieniem  Koła p. Jaw orskiem u.

P  m inister M adeysk' przyrzekł dziś 
wyłożyć swój program  polityczny.

Poseł Podlew ski żądał ol warcia dys 
kusyi nad  koalicyą oraz wyjaśnień, kto 
ją zaw arł i w jakich w arunkach.

Dyskusyę odroczono do dziś, gdy 
znaną będzie deklaraeya rządu

Wiedeń. W czoraj, we środę, odbył 
także posiedzenie klub lewicy; na  po­
siedzenie przybyli m inistrów .e P lener 
i W urm brand . P lener rzekł* że jasną 
je s t rzeczą, iż w koalicyi zasadniczych 
roszczeń ani z prawmy, a n ‘ z lewicy 
podnosić nie m ożna Mowę m inistra 
przyj mowano hucznym i oklaskami- — 

M inister W urm brand rzekł, że gabi­
n e t w kłopotliwych czasach trudne 
postaw ił sobie zadanie zjednoczenia 
um iarkow anych, państw o podtrzym u­
jących stronnictw , aby na drodze p o ­
kojowej, ale bezustannej pracy podno 
sić dobrobyt i pokrzepić o g ó 1 n o -a  u- 
s t r y a c k ą  idee państw a. Każdy z o- 
sobna i strunnictw a wszystkie będą 
musiały dnu rnść wiele zeparcia się i 
wstrzemięźliwości obywatelskiej. I tej 
mowie towarzyszyły oklaski. Dep 
Heilsberg dziękow ał m inistrom  i pod­
nosił gorąco znaczenie koalicyi, czemu 
znow u przyk lask iw ała ' i.

francuskie dk. Pań Panów, b ro ­
szk i, b r a n ż o l e t y ,  s z p ilk i , 
s p in k i ,  ł a ń c u s z k i  cLozegarfeów

poleca 87 - S

MAGAZYN
An Bon Marełiś

F 1Ł 1I A  3 I Ł 3&
w Krakowie, ul. Grodzica 1 3.

podstawą zdrowi a

T ajem ne cierpienia, uszaje, wy • 
rzuty, bladaezlrę, ogólne osłabie­
nia, w yc.. ńcze raa , u stępu ,ą  przy 
zdrow em  krążeniu kiw i. Za ra  
dykalne w le c z e  iie pizy użyciu 
naszej m etody ręczymy.

Do listów, z żądaniem  bliższych 
w yjaśnień, należy dołączyć m arkę J  
pocztow ą 28 v  ae

„ O f f i c e  S a n i t a ?  ą
BO F aunourg  AIontmucL

: . - a s Ł C T



N O W Y  K U R Y E R  P O L S K I

M A G A Z Y N  ( S f f i r a H l  H M  O E M K O M E J pod kiero­
wnictwem

w Krakow ie, 
ul. św. Jan a  4,

poleca o ł D U W l e  <3 od złr. 3 * 6 0 ,  c 3 L a ,5 3 iS lŁ ie s  od zh\ 3 * 2 5 .  H H H  1203
Zamówienia wykonywa punktualnie z najlepszego materyału i w najkrótszym czasie. |T* M IJRc t I  zaopatrzony obfiefft W GOTOWE OBUCIE.

B r c n i s ł ,  D jo b r z a ń s M e g c i

T > ’ j O E N E  O G Ł O S Z E N I A .
razu zw ykłym  drukiem 2  c t., 
łrukl°m  po 3 ct. Minimum ce-  

jzen  2 5  ot.

r, odu w yjazdu j e s t  do sp rzed a n ia  
r ia rn ia  z b ila rd e m  p rz y  u l. S l a w - 1

giej n .  16.__________________ 4(1 1 3
rifij je d e n  lu b  dw a u m eb lo w a n e  d la  
p rzy zw o ite j osoby  ze s to ło w a n ie m  
też  z sa m o w are m . U lic a  S iem iradz -

45 1 3
J M E iielsItrel ,.  Y o r ka h i re“

ji 12 g ru d n ia  1892 je s t  
Jow a w ie ś  Naród >wa
wem . 89 6 ?

B ednarsk i, ulica  św 
ró g  u lic y  F lo ry u ń -

28 4  12

e:ie i d am sk ie )  do  sprze- 
,4rodzka N r. 02, p a t .er.

R ea ln o ść  d u ż a  w P ó lw s iu  Z w ie rzy n le- 
ck im , sk ła d a ją c a  się z  f z e c n  b u ­

d y n k ó w  m u ro w a n y c h  i p la c u  p o d  b u ­
dow ę, j e s t  pod  k o rzy stn y m i w . ru n k a ­
m i d c  s prze lan ia , m oże b y ć  u ż y ta  ~ia 
lia b ry k i. W iad o m o ść  i w łaśc ic ie lk i : 
U lica  K o le jo w a, n r. l ’5j| I  p ię tro  30

handii' k o rzen n eg o  G. M. Goebla
a  K rak ó w , G ro d zk a ; p o trz e o n y  

j e s t  p r a k ty k a n t  zam iejscow y. 41 3 3

! ZMIANA LOKALU. f
♦ ----------  - — -------------------------------------------------------------  —  j

J> miejszym mam zaszczyt zaw iadom ić Szap P u b liczn o ść ,}
że istniejącą przy płucu Szczepańskim  L. 9

, 'R Z E D A  : M IS S .? .

S alonik  o 2-cb fro n to w y ch  o k n ach  do  
w ynajęc ia . U l. Z w ierzy n ieck a  9?s>1 

liętro  n a  lew o.___________________4 4  2

p r z 3 n i o  s k e r o .

siłow n ia  i piw nica, n a d to  sk ła d y  
t r z y  n a d  tem iż  są  d o  w ynajęc ia  od 

ow ego R o k u  p rzy  u licy  św J a n a  L . 9.
42 2 8

O b ia d y . A b o n a m e n t n a  o b ia d y  w d o m u  
j l  p ry w a tn y m  p rzy jm u je  się. U lica

Z w ierzyn iecka  
f ro n tu .

N r. l i  d ru g ie  ->iotro od
35 O “

i Nr s O T ir s w K R A K O W IE , 
Sukienni cg 1.30,

poleca Szan. Publiczności sw ó|

| | l f t l o R | J
"bór okularow i cwikierów oraz lornetek salonowych,
tra i t. p, Szkła diatragmowe uznane przez słynnych 
lekarzy za najlepsze. W szelkie napraw y tanio.

Z  pow ażan iem

I V - I o  i N T i e m e t z .

tlD

U
im

M
F

.. SR A IEU E SO  w Kralowie
ró5 ulicy Szcz3pańskiej,

pod zarządem

V JANA SYGIETYNSKIE jO, m agistra farm acy i,
została zaopatrzoną w świeże wady minera'ne, środki lecznicze, 
k'ajowe i zagraniczne, opatrunki ch!rurgiczne, wita lecznmze, 
krowiankę i wszelkie środki toaletowe, jak  puder, mydła i perfumy.

N adto poleca w łasnego w yrobu: wad? do ust, wad? przeciw 
wypadanju włosów, wyborną wodę ko buska i proszek na mole. 

- 's m . Zam ów ienia z prowincyi załatw ia odw rotnie. 122 2 5
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|s °o trzeba mieszkania |
składającego się z ociu do 6ciu polroi u a  ̂

buo piętrze, z przedpokoism i kuchnią, 
w  centrum  miasta, w  pobliżu Rynku  

głównego.
Łaskawe oferty uprasza sią nadsyłać do A d m i-^ t  

uistraoyi Iłowego Kuryera Polskiego. J*. g
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Wystaw* n ie u s ta ją ca

Hyrebó'* stolarskich, tapicerskich i tokarskich
ZWIĄZKU STOLARZY KRAKOWSKICH

w Krakcwie yrzy ulicy Floryańskicj, w pobliżu brauiy 1. 57,
p o leca

wielki w ybór mebli w łasnego w yrobu do salonów , pokor sypial­
nych i jadalnych, buduarów , gabinetów , bibliotek itp 

O dznaczem  Iicrn em i m ed a lam i przez o. k . M in isterstw o  h en  
d la  na w y sta w a o h  k rajow yoh  za sw o je  w y ro b y . 

P o d e jm u je m y  się w szelk ich  urządzeń apartamentów od najwykwintniejszych 
do rumłnie skromnych umeblować, rów nież  p rz y jm u je  cię w szelkie zam ó w ien ia  

i rep eraey e  n a  ro b o ty  s to la rsk ie  tap icera  k ;e 1 to ' arsk ie .
P okrycia  m eblow e fab ry k  k ra jo w y ch  1 z ag ran iczn y ch . W ielk i w ybór mebli 
bam busow ych z pierw szej k ra jow ej fab ry k i w W iśn iczu , w yłącznie ty lk o  n nas 
n a  sK S dzie  W szelk ie  w y ro b y  m"bli g iętych  w yp latan ych  fah ry k acy i tu te jsze j.

P rz ez  pow iększen ie  obecnej w y staw y , sk ła d a jące j się z p a r te ru  i p ie r­
wszego p ie tra , m am ; d u ż y  w ybór m eb li i u m eb lo w ać  z u p e łn ie  w y k o ń czo n y c h , 

ż -  tszclk ie  zam ów ione rzeczy, n a  czas oznaczo n y  d ó sta rczo n e  b y ć  m o g ą . 
Z a  d o k ła d n e  w y k o n an ie  u d z ie la  dię g w aran cy ę . 44 5 52

Ceny nader przystępne.
C iesząc się ju ż  d o tą d  licznem i u z n a n ia n r  ze J tro p y  S zan o w n ej P u b liczn o  

ści, po lecam y  się  i m am y  nadzie ję , iż n a d a l PJ T . P u b liczn o ść  p o p rze  n asze

tak.

k— 1 r . ---------
usiłow ania .

♦

'Tabletki z wyciągiem Kaskary|1 .
m  

W ' "
C'- j

w y r o b u
j ? :Constanuego Wiszniewskiego
S:

m

Im

r.p Lekarzu w  Kra.ccwie,
n l i o j r  l f l o T y a ń s Ł i o j ,

; n a  u l i c ę  Św . r . o m a s ta  1. 8  (dawniej Żydowska). ^
.► Pozyskawszy zaufauie wielu instylucyj krajowych i d o - *  
♦  mów pryw atnych, zapew niam  Sżan. P. T . O dbiorców , że mo 
- jem  staraw em  będzie jak  dotychczas, tak i nadal mięso św ieże X

i  
♦

£  i w doborow ym  gatunku dostarczać
133 3 Z  pow ażan iem

S t u n H f i w  A r m ó ł  > w i c / . ,  s y n .  j

le przez Towausyatwo lekarskie krakowskie,Lr .
boleści, nie zaw iera bow iem  A loesu, a v ięc 1 nii -

,vypróhowany gruntow nie przeczyszczający żołądek a nie- 
ący boleści, nie zaw iera bow iem  A loesu, a \vięc 1 nii - > 

szkodliwy a przyjem ny do zażyciu.

z

Cena s ło ik a  5 0  cnt.

n r  p  a  m r o  " 3
ekstraktem  słodow ym  skuteczny a przyjemny środek do za­
życia na d ługotrw ały  kaszel waz na katar płuc i żołądka, c 

C ma butelki 36 cnt. 15 17 ?

Siyryjskie jabłka i gruszki.
U skuteczniam  wysyłki najlepszych jab łek  zimowych od óOHjsztuk 
poczynając, franco w koszykach z opakow aniem  złr. 4, za l ('Ol) 
sztuk zhe 7. Gruszki zimowe lO O jz tu k  złr. 10; średniego gatunku 

p o c z tc e m  lub w y słin /m  rachunk iem  dla 
Przy b HjK taniej, także przy

2 z ło te , 13 o r tb ru y c h  
m edali.

Kwizdy korneu-
jitjEl listów  pcicbw hlllącli 

i h o n orow ych  m edali.

burgski prostek
do żyw ien ia  koni, b yd ła  ro .iateyo i o w iec .

O d 40 la t  u ży w an y  we w zorow ych g o sp o d a rs tw ach  w b ra k u  dobre j paszy 
i d la  p o p raw ien ia  zw iększen ia  m leczności k rów .

Cena za  pudełko 7 0  ct. '/2 pudełka 3 5  ct.
D o n ab y c ia  w ap tek ach  i d ro g u erju ch . N ależy  zw racać  p iln ą  uw agę na  

m a rk ę  o c h ro n n ą  i żąd a ć  w y raźn ie j 
Kwizda’e Korneuburger V ieh-N aber Puiver. 30

G łów ny  sk lać F r a n c .  J o li .  K w iz d a ,  r . i k. a u s tr .  i k r. ru m . dostaw ca 
n a d w o rn y  i a p te k a rz  obw odow y w  K o rn e u b u rg u  pod  W iedniem

T ir z - y  k ą i n i o e i l l
w Podgórzu, razem lub osobno są do sprze­
dania pud bardzo korzystnymi warunkami., 
Wiadomości udzieli Księgarnia %  ;

skisgo w Podgórzu. 13p

APTEKA „POD KORONA
Józsfa  T 'a u c z y n s k ie g o

w Krakowie, Rynek gł. L. 22, vis-a-vis Ratusza, 
Józef Sieczkowski magister iarm aoyi,

POLECA:
E t y  Perfum y francuskie i angteJskie, wodę ikołońska 

oryg inalną i  wyrobu własnego.
JA K C  N O W C ŚĆ :

ffodę koloiis^ą kwiatosą z zapadłam fiołkowym, koHwaliow/m 
i bzowym, wyrobu Józefa Sieczkowskiego;

nadto różne m ydła, pudry zagran icz . i wyrobu w ta sn r g i i inne środki
to a le to w e;

COGKAO LEOZNrOZY PRAWDZIWY FRANOUSRI; 
K r o w i a n k ę  Dra Ha y a zawsze świeża;

e
P *
rrv.
i i i

t e j  ■■

W O D Y  M m E R A L l S T E . 37 22

Główny sk(ad materjałów opałowych i m  §
I I H T O S ^ O  S T A N I E J 55Z  g

Kraków, Wielopole Ifr. 1. ^
g  Dostawa m aterjałów  cpałcw yeh yTSzeikiego roćLzeju: węgla ^
©
O

kamiennego krajowego i zagranicznego
m  sp row adzaneso  galaram i i wagonami w różnych gatunkach  i po najtańszych cenach,
©  Drzewa łupkowego twardego i miękkiego na sagi i metry i koks. T t®
^  i- ^  Węgla (Ir/.OTriiego grabo>yego, bukowego, zlotuickiego, sosuowugu i t. p., specjalnego aręgla do 
\ tI  ’ żelazka i samo waru; grabowego i  Brykiet.

m * *  Na szczegó lna  zaś u .vagę  i w y p ró b o w an ie  zas łu g u je  w ęgiel grab ow y, który z j  w szystk ich  
znanych  d o ią d  g a tu n k ó w  w ęgla je s t  na jlepszy  i „ to su n k o w o  n a jtań szy , bo a a ja m ie j go  p o trz e b a  do  ro zp a len ia  
żelazka , najszybci-.-j się zo z iu rza  i n a jd łu że j trzy m a g o rą c o ; z tego p o w o d u  jak  n a jp rak ty czn ie jsz y m  i n a jta n -

^  -----  :-..J a , .... ------B2i-~I— ------------- g - . - S j . - ' - -  - io=l

Oo
q
m
o

0
&
£
0 .

Q
1

szym  je s t  ś ro d k iem  o g rzew ający m  żelazki , przy p ra so w a n iu  b ielizny ró żn eg o  ą a tu n k u ; a  do  sa m o w a ra  jes l 
na jp rak ty czn ie jszy m  i n a jtań szy m  znów  d la teg o , że u a jp i- rw  ze w szystk ich  w ęgli zag o tu w u j sa m o w a r, n a j-  
m niej go do  tego  p o trz e b a  i n a jd łu że j u trzy m u je  g o rą c o ść  w ody : a  p rzy lem  r ie  w ydaje  żad n eg o  o d o ru , an i 
nąjmniejszfc! ;o py-fu.

N ajp rak tyczn ie jszy  z is  sp o so b  ro z p a la n ia  w ęgla g ra b o w e g o  je s t  n a s tę p u ją c y : zm aczać kilka 
d ro b n y ch  k aw a łk ó w  w ęg la  w sp iry tu sie , w rzucie do  s a m o w a ra  i. z ap a lić  z a p a łk ą , p o te .ń  p rzy łożyć  tro c h ę  s a ­
m ego w ęg ln w n e t, się w szystko  rozżarzy .

O n r l t r  . w ami, r n i n r e ' .  t -n k q n .  In l ru i c  h w k i e t  i r l r  p w a  n n s i a i i a m  t a k ż e  U l
.LySię »Y.

-g s  r  O p T c  : v ęgić  równych t-okau, fokus, biykiel. i d rzew a  p o sia d a m  także  n i  sk ła d z ie  trocin y  
drzew ne i m ia ł z  w ęgla  d rzew n jgo , k tó ry  b ard zo  p rak ty czn y  je s t  do w y su szan ia  m ieszk ań  w Ig )tu y  ii.

P rzesy łk i w ęg la  d rzew n eg o , tro c in  i w jg la  k am ien n eg o  d i L5 en tr. w w irk a c h  plo ..bow anych .
P tzy  w iększych  p a r tja c h  oso b iśc ie  d o g lą d a  się  d o k ła d n o ś ć  wagi i odstaw y . 

,| (T ,£ $ \fr ± r ł  CTkfTk,
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KotfficziiB skrzynia hadpylano Rictitfjrg
dotychczas nie zo sta ły  jeszcze  p rześc ig n ię te ; stanow ią one 

najmi szy  podarek gwiazdkowy dl; dzieci nad  trz y  la ta . N ad to  
są  one tańszo, ja k  każdy  in n y  podarek , poniew aż t r w a ł o ś ć  
i c h  w y n o s i  w i e l e  l a l ,  a ; po ty m  czasie daią się 
jeszcze  dopełniać i powiększać. P raw dziw e

■ a k o tw iczn e  sk rzynki b j r in w la n a  M
s ą j  e d i rn ą  z a b a w k ą ,  k tó ra  w e w szystkich krajach noznała  
niepodzielnego uznania 1 pochw ał i k tó ra  „ 1 w szystk ich , 
co j ą  znają ,, z prześw iadczen ia  co ra z  dalej po lecaną '"®' 
byw a. Kto jeszcze nie zna  tego jedynego  w sw oim  
rodzaju  środka do zajęcia i zabaw y, n iechaj sobie ozem 
prędzej spruw adzi ud podpisanej Brmy nowy, bogato  
illustrowany cennik i n iechaj p rzeczy ta  pom ieszczone 
tam  bardzo poclilobue d o b ro zd an ia .—  P rz y  zakujm ie £ y f c .  
trzehn  w yraźnie -ąclać kotwicznych sk izyn ek  budo- ’=-«Srić
v/ln lycli R c h te ra  i odrzucić  energ iczn ie  każdą  sk rzy n eczk ę  bez fabi-ycznej m arki 
kotw icy |ako n iepraw dziw ą; kto bowiem zan iedba tę  p rzestro g ę , ton może -bardzo 
ła tw o dostań j< dnbfliz b zw nnośeiow ych  naśladow ań. Praw dziw ycli kotw iuznycb 
sl.rzynok budow lanych  m ożna dostać po c en ac h : 3o kr., 70 kr., 80 k r., 5 z lr. i wyżej

j  Ijs?~ we w s z y s t k i c h  l e p sz y c h  h a n d la c h  zabawek,
N ow ości R ichterow skie zabaw ki w c ie rp liw o ść ; Jajk» Ko umba, Uśmierzveiei, P itag o ra s , 

Ćwik, Rozwespiacz itd . Nowe zeszyty zaw iera ją  m kże w ysoce zajm ujące:^zadan ia do 
podwójnych zabawek. C ena każdej zabaw ki 35 k r  P raw d ziw e  ty lk o  ze znakiem  kotw icy!

F. A.d. Ftichter <& Cis. ,
P ierw szn  austr.-Y/ęg., . ces. i k r ó l  u p r z y w .  ł a b r y k a  s k r z y n e k  b u d o w ln n y ch ,

W ieneń, I. U lica  N ibelungen  4, R jdolstadt, Norymberga, Olten, Rotterdam, Londyn E.C.,
Now f  York.

Skład futer
i

p o d  f irm ą

f |  M ę i Ń S K !
w Krakowie, Grodzka 18, I  jn.

/a c p a trz o n y  wr futi o m »skie I d em sk łe , 
futri do p o d m ij  k o łn ’„ ze , zaręk aw  ti, 
czapki dam skie i m ęskie o n z  s k ó r k i  
oojedynerr k tó re  w ysp rzed a je  po oii- 

żonych  urnach.
P rz y jm u ję  w szelkie o h s ta lu u k i ji ro ­

bo ty  w zak res k u śn ie rs tw a  wcliodm tce 
Po lecam  się względom , szano lw uej 

P ub licznośc i
Z  sz acu n k iem

8.1 i I J . CIIEUIN8KA.

i U G i Z m P E i C O M H

u b io r o w  I H H y
paiipyscgo Kirschrera

Kraków, ul. łloryańska L. 2y, 
poleca 134 3 ti

w ybór go tow ych  ub io rów , o raz m a te -  
ryatów  k rą jow ycii i zag ran iczn y ch , z k tó ­
ry ch  w y rab ia  u b ra n ia  k ro jem  m og ący m  
zadow ohiić  n a jw y b red n ie jsze  w y m agan ia . 
P r z y jm u je  ta  leże n i a t e r y a l  do robi.t y .

KB9

l poriodu wyjazdu
s ą  różne m e b l e  z drzew a czyslo 
tlębowegu w dobrym  stanie do 
sprzedania. Urządzenie salonu, 
sypialni; rów nież p o \ ) 7 Ó Z  
zupełnie nowy do sprzedania. 
W iadom ość: ul. Szlak Nr. 8 od 
godz. « runo, do 12  w południe... 

Stróż wskaże. l-ti 3 3

Powóz parokonny,
p ó l k r y t y  13|  3 3 

pod Nr, 23 przy u l  Kopernika 
fesi dc sprzedania.

N r. 7229.

KONKURS
na pesaflę sekretarza Magistratu 

miasta Podgor^a.

Do p u sad y  se k re ta rz a  p rzy w iązan ą  
je s t  roczna  p ła c a  1,200 z ir czyli '2; 100 
ko ron , d o d a te k  n a  p o m iesz k an i. 200 zlr. 
czy li 400 k o ro u , czu-ry pięciolecia po 
L50 1 ’i„  czyli po 3 t0  ko ron .

U b ieg a jący  się k a n d y d a c i w in n i u - 
dow  idn ic :
a'- n ie sk az ite ln  ś ć  c h a ra k te ru ,  
b) że m e  przek  oczy) 40 la t  życia , 
c> że zloź;, 1 w y r Mgane rozporzą  lżen iem  

W ysokiego  W y d z ia łu  k ra jow ego  we 
L w ow ie z d n ia  29-go M aja  1S91 
t l iz ie n . rozp . k ra j. N r. 07) trz y  egza- 
m iu a  p a u s ti' ow e n a  je d n y m  5 i u i -  
w ersy ti tów  B a ń stw a  a u s try ack ieg o , 
i że w ład a  jęz y k ie m  k ra jo w y m  i 
pan= tw oi\ym ;

1!) że o d b y ł trz e c h le tn ią  p ra k ty k ę  w 
dziale  a d m in is tra o y ju y m  W ysokiego  
W ydzia lt krajow Lgo lw ow skiego lu b  
o. k. w ładzy p o lity czn e j, a ib o  też 
p rzy  je d n y m  z M a g istra tó w  m ia s t 
głóly yel
l  o o d b y c ia  jed n o ro czn e j sk u te c z n e j 

s łu ż b y  p row izo rycznej, p esad e  pow yższa 
zam ien io n ą  będzie n a  s ta lą .

P o d an ia  n a jeży c ie  o stem p lo w an e , 
uależv  wnusie do  P r~ -,ydyum  M agi­
s t r a tu  tv P o d g ó rz u , d z g ię d n ie  p r z z  
d o ty czącą  sw ą w iaJ* ę  'd o  d n ia  31-go .
G ru d n ia  1893 -ok u .

K a n d y d a t, k tó ry  o trz y m a  pow yższą 
posadę, w in ien  będr ■ Htalp m ie sz k a  
w g m in ie  m ia s ta  P o i 'rz a .
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